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W i e l m o ż n y  M & ś c i  R e d a k t o r z e !
. J uż  parę r azy miałem przy jemność  przesiać P u ­
n a  moje  uwag i  o p r ze d m io ta ch ,  k tó r e  P an a  za j ­
m u ją ;  pozwól  w i ę c ' P a n ,  że dzi ś  chcę z nim po­
mów ić  o mnie  s a m y m ;  z tern ws zys tk i em  je d n a k ,  
w szys tko  co tu powiem,  naj ści ślej szy m a  z w ią ze k  
z gospodars twem.

T r z e b a  P a n u  najprzód w ie d z ie ć ,  żem je s t  go ­
spodarzem d e  f a c t o ;  czytam pi sma rolnicze  i 
z z a m i ł ow a n i e m  urz e cz y w is tn ia m  czego się n au ­
czę,  K on ic z y n a ,  wychów b y d ł a ,  wi e lopo lowe  go­

s p o d a r s t w o ,  oto g łó wnie j sze  p u n k ta  moich w i ­
doków". W i a d o m o  zaś P a n u ,  że k t o  "się czem za j ­
muj e  i co l u b i ,  o tem najchętnie j  i przy każde j  
okazyi  r o z m a w i a ;  t ak  też i j a ,  k i e d y  tylko mogę 
i z k im  tylko mogę ,  r o z m a w ia m  o gospodars twie  
i prozel i tuję  na s t ron ę  nau k ow eg o  p rzemys łówe-  
go go sp o da rs tw a ,  u t r zy m uj ąc  z a w s z e :  że t ak ie  
tylko może być z y s k o w n e  i  p r z y j e m n e .

Ale  przy tern t r zeba Panu wiedz ieć  j e szcze ,  żem- 
j e s t  żona ty  (?■), że żona moja  s łyszy często mo .e  
rozmowy,  widzi  mię często czytającego pisma ro l ­
nicze i chwalącego  s tan go sp o d a rs t w a ;  co wszy­
stko  nie r az dopro wad za  nas d o  s p r z e c z e k  o 
p r z y k r o ś c i a c h  i p t r z y j e m n o ś - c i a e h  ż y c i a -  
g  o si-i ó d a  r  s k i e-g o.

Zawsze  j e d n a k  j a  w y ch od z i ł e m  zw y c i ęs ko ,  wo­
jując powagą różnych  au to rów,  a  między inne mi  
i pow agą  Patia;  i o t y ł e  odnios łem przewagę : ż e  
ż o n a  m o j a  p r a w i e  j u ż  u w i e r z y ł a , -  z e  n i e -  
i n a s z  u ż y t e c z n i e j s z e g o  i p r z y j e m n i e j ­
s z e  g o ż y  g i a , j a  k g o s p o d a r s k i e  n a  w s i .

Le c z  n ieste ty  ! c i eka woś ć  kob ie ty  zni szczy ła  ca-  
ł ą  tę p rzewagę i wiarę .  Cz ęs t a  s ło ta  w tym mie­
s iącu z a t r z y m y w a ła  nas  częściej  w d o mu ,  i po­
da ła  w rękę  mojej  żony W  i a d o m o ś c i g  o s p o- 
d a r s k i e .  Czy ta jąc  w a ż n e  i t r a fn e  rozdziały o 
hodow aniu  inwen ta rzy ,  wz ię ła  j ą  chęć przeczy tać
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«n ły  (ora drugi , zaczęła więc  z początku ; czyta 
parę kart ,  w tein 7 .nwa się i mówi do mnie:  
.„A widzisz męż u ,  zawsze mi m ów is z ,  że gospo­
darstwo wie j sk ie  jest  n a j p r  ż y j e  m n i e j s z y m  
■stanem, że przy u m i e j ę t n e m  g o s p o d a r o w a ­
n i u  m o ż n a  s i ę  d o r o b i ć  m a j ą t k u . ” , ,Alboz  
nieprawda,” odrzekłem zdziwiony  jej zapałem.—  

patrz jeno, czytaj co tu pisze ton tak zachwa­
lony twój Agronom;  ty m ó w i sz ,  ze gospodarować  
jest  to p r z y j e m n o ś ć ,  a on pisze wyraźnie :  ż e  
m y ł a  s i ę  c i ,  k t ó r z y  w i e-ś z a  m i e j s c e  s p o ­
c z y n k u  i s p o k o j n o ś c i ,  a g o s p o d a r s t w o  

. za  p r z y j e m n o ś ć  u w a ż a j ą .  Albo,  ty mówisz,  
i e  na gospodarstwie można s ię  dorobić,  że tam 
j a k i ś ,  jakeś to mi czytał  n i edaw no,  z 300  z ło­
tych pożyczonych gospodarstwu,  dorobił  się pię­
knego  majątku;  a t u  pisze dalej:  ż e  b e z  z n a ­
c z n y c h  k a p i t a ł ó w  n i e  m o ż n a  n i c  z r o b i ć  
v; g o s p o d a r s t w i e ,  ż e  k t o  n i e  m a  p i e n i ę ­
d z y .  n i e  p o w i n i e n  u d a w a ć  s i ę  n a  w i e ś .  
A w id z i sz ,  że to jak ci ciągle m ó w i ę ,  tak jes t ,  
że w gospodarstwie tylko ciągły wydatek i mo­
zolna  praca.”

Panie  Redaktorze!  trudnoby mi  było opisać 
stan moich uczuć i moje zadziwienie ,  s łysząc ta­
k ie argumentu,'  bo przyznam s i ę ,  żem pominął  
wstęp  w  czytaniu tego drugiego tomu. Zbyłem  
jak mogłem pierwszy a t ak ,  ale zacząłem pilnie 
czytać te uwagi  Pana,  a myśli  moje w tym w z g lę ­
dzie komunikuję niniej szem:

Darujesz mi P an ,  że nie mogę mu pochwalić  
t e j  j e g o  d w u z n a c z n o ś c i  w  c h w a l e n i u  i 
g a n i e n i u  n a p r z e m i a n  s t a« hu  g o s p o d a r ­
s k i e g o .  Prawda,  że każdy stan ma swoje przy­
k r o śc i ,  ale dla czegóż wystawiając nam czarują­
cy obraz porządnego gospodarstwa (w Kalendarzu 
Rolniczym na r. 1838) i błogie korzyści  z nauko­
wego  gospodarowania;  we wstępie do 2go tomu 
W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r s k i e  utrzymujesz: że  
n i c  p r z y k r z e j s z e g o  j a k  s t a n  g o s p o d a r ­
s k i .  Ciągła praca i zmartwienia mnjąż być nie­
odstępne od gospodarstwa1 Nie  pojmuję j a ,  jak

ś l e d z . e n i e  działań natury i porządek,  na nim  
właśnie  polega gospodarstwo ; nie pojmuję m ó w i ę ,  
jak n a t u r a  i p o r z ą d e k  same tylko przykrości  
przynosić mogą. Jeżel ić  gospodarstwo jest  porząd­
kiem , jakże  może być najprzykrzejszym stanem ; 
a wieś  tylko s iedl iskiem trudów!  W c ó ż  s ię  o-  
brócą owe tak znane z d a n ia :

B ea lu s  ille qu i procul negotiis 
P a tern a  rura bobus exercet su is , 

albo O fu r tu n a to s  n im iu m ! etc.
A le  prócz tego ,  w naturze cz łowieka  jest  w ro ­

dzona ehęć dążenia do sz cz ęś l i w oś c i ,  dla czego  
w i ę c ,  j eź l i  gospodarstwo jest  tylko przykrością,  
wszędz ie  prawie połowa ludności  trudni się go­
spodarstwem!  czyż gospodarze są tylko istotami  
praeującemi z mozołem na to ,  aby druga potowa  
ludności  niepomarla z g łodu!  Nie  Panie,  tak być 
nie może!  i Pan bardzo chybiasz ce lu ,  kiedy za­
chęcając do gospodarstwa umieję tnego,  nazywasz  
je mozołem i samą t y l k o  p r z y k r o ś c i ą ,  bo  
któżby je chciał  za m i ł o wa ć ,  a bez zami łowania  
n i e  m a s z  s t a n u .  Jeź l i  nagrodą prac Pana ma  
być pomyślny sk ute k ,  to Pan zupełnie przeciwny  
osiągniesz swojemi pismami;  zamierzasz Pan roz­
szerzyć Wiadomości gospodarskie,  a odstręcasz 
przykrością samego gospodarstwa;  im więc  bar­
dziej rozszerzą się jego p i sma,  tern mniej będzie  
gospodarzy z zamiłowaniem.  A w i ę c , j edna z 
dwóch rzeczy być musi  koniecznie ,  albo g o s p o -  
d a r s t w o  j e s t  p r z y k r e  i n i e z n o ś n e ,  a w t e -  
d y  p i s m a  P a n a  n i e p o t r z e b n e ,  albo g o s p o ­
d a r s t w o  j e s t  m i t e m  z a t r u d n i e n i e m ,  a 
w t e d y  z d a n i e  P a n a  m y l n e .  —  W  takie to 
trudności wprowadz iłeś  Pan i siebie i nas czyta­
jący cli ,  wystawiając gospodarstwo,  t y l k o  j a k o  
s m u t n ą . p o t r z e b ę i m o z o l n ą  p r a c ę !  —  Czy 
h i e  ma jakiego sposobu wycofania się od tej 
p r z e p a ś c i ,  w  k t ó r ą  i p i s m a  s w o j e  i n as -  
b y ś p o g r ą ż y ł !

Co do drugiego punktu. Utrzymujesz P a n ,  że 
bez znacznego kapitału gospodarować nie można,  
a j e d n a k  j a k  t o s ł u s z n i e  u w a ż a ł a ,  n a w e t



m o j a  ż o n a ,  w y s t a w i a s z  n a m  p r z y k ł a d ,  j a k  m a ­
ło k o s z t u j e  r z ą d n e  g o s p o d a r o w a n i e ,  że  t y l ko  300  
z ł .  t r z e b a  było ,  ab y  u r z ą d z i ć  p i ę k n ą  w i e ś ,  z a ł o ­
żyć'  f a b r y k ę  c u k r u ,  w y c h o w a ć  l i c z n e  s t a d a  owi ec .  
J a k ż e  to po god z i ć  j e d n o  z d r u g i e m ł  N i e  m o ż n a  
t u  z a s t o s o w a ć  d e w i z y  T y  g o d n i k a  R o l n .  T e c h n o ! .  
M  e d i u m  t e m i e r e  b e a t i ;  bo  j e ż e l i  p r a w d ą  
j e s t ,  że  g o s p o d a r s t w o  w y m a g a  c i ąg l e  z n a c z n e g o  
k a p i t a ł u  o b r o t o w e g o ,  to j a k o  w ó r  d z iu r a w y ,  k t ó ­
r e g o  n i g d y  n a p e ł n i ć  n i e  m o ż n a ,  n a w e t  p r zy  p r a ­
cy i k ł o p o t a c h ,  n i e w a r t e  j e s t  z a j ę c i a  s i ę ,  k i e dy  
t y l e  j e s t  i n n y c h  s p o s ob ów  sp o k o j n e g o  u ż y w a n i a  
sw o je g o  k a p i t a ł u  ; j e ź l i  z a ś  n i e  w y m a g a  k a p i t a ­
ł ó w ,  a l e  s a m o  s i ę  u t r z y m u j e  i k o r z y ś ć  j e s z c z e  
g o s p o d a r z o w i  p r z y n o s i ,  to o b s z e r n e  d o w o d z e n i a  
P a n a ,  o k a z u j ą c e  p o t r z e b ę  k a p i t a ł ó w ,  j a k u  n i e z g o ­
d ne  z d o ś w i a d c z e n i e m  i kon iecznymi  b i e g i e m  r z e ­
czy,  upaść  m u s z ą ;  bo  w  r z ec zy  s a m e j ,  k t ó ż b y  
b y ł  t a k  s z a l o n y m ,  a by  s i ę  z a j m o w a ł  z a t r u d n i e ­
n i e m ,  k t ó r e b y  c i ą g ł ego  w y d a t k u  w y m a g a ł o ,  a  ż a ­
d ne j  k o r z y ś c i  n i e  p r z y n o s i ł o !

P r z e s t a j ę  n a ^ t e m  k o ń c z ą c  w y z n a n i e m ,  że  d o ­
t ąd  p i s m a  P a n a  p r z e d s t a w i a ł y  mi  b łog i e  n iw y ,  na  
k t ó r y c h  r o z k o s z y  ż y e i a  i p o ż y t k u  s z u k a ­
ł em.  D z i ś  j e s t e m  o d c z a r o w a n y ,  że  t a k  po ­
w i e m  , w i d z ę ,  ż e m  s i ę  ł u d z i ł .  A  n i e  u w i e ­
r z y s z  P a n ,  j a k  to p r zy k r o ,  k i e d y  s i ę  s t r a c i  u fn o ś ć  
wr p r z e w o d n i k u .  N ie  p o rz u c ę  j a  g o s p o d a r s t w a ,  ti­
l e  n a b i o r ę  t y lk o  p r z e k o n a n i a ,  że  c z ł o w i e k  s a m  
so b i e  p o w in i e n  być  m i s t r z e m ,  a d o ś w i a d c z e n i e  
n a j p e w n i e j s z y m  n a u c z y c i e l e m . —  G d y b y ś  P a n  j e ­
d n a k  o b j a w i ł  s w o j e  z d a n i e  w  t y m  w z g l ę d z i e  , i 
j a  z r a d o ś c i ą  s p r o s t o w a ł b y m  m o j e  , b o b y m  n a b r a ł  
z n ó w  w i a r y  i u fno śc i  w  z a c n o ś ć  mo je go  p o w o ł a ­
n i a  g o sp o d a r s k i e g o .  —  Z o s t a j ę  ete.

G o s p o d a r z  z p o d  K a m p i n o s  a.

O d p o w i e d ź .
A b y  n i e ś w i a d o m y m  o k a z a ć  ez em  to j e s t  d z i ś  

r o l n i c t w o ,  i o d w i e ś ć  ich od  n i e  do ść  r o z w a ­
żne g o  b r a n i a  s i ę  do g o s p o d a r s t w a ,  a  n a s t ę p n i e

o c h ro n i ć  od p e w n y c h  s t r a t ,  n a  j a k i e  s i ę  Wyst a­
w ia j ą ,  s k r e ś l i ł e m  w  w s t ę p i e  do  c z ę ś c i  d r u g i e j :  
d z i e ł k a :  W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r s k i e  i  t. d'. 
„ R a d y  u d a j ą c y m  s i ę  d o  g o s p o d a r s t w a 1 
w i e j s k i e g o ;  gd z i e  m i ę d z y  i n n e m i  powiedzi a - -  
ł e m :

„ M y l n e  ó życ iu  w i e j s k i e m  (m i a n o w i c i e  d z i e r ż ą -  
w<-y, o k t ó r y m  tu w ł a ś n i e  m ó w i ć  m a m y )  m a  w y ­
o b r a ż e n i e ,  k to  s i e d l i s k i e m  s p ó ko j n oś c i  być  j e  
m n i e m a ,  i s a m e  t y lk o  p r z y j e m n e  c h w i l e  n a  
wsi  pędz i ć  sob i e  z a k ł a d a   R o ln i c tw o  p r o w a ­
d z o n e ,  j a k  d z i ś  p r o w a d z o n e m  być  p o w in n o ,  w y ­
m a g a  ty le  pracy,  z a b i e g ó w ,  t r u d ó w  i m oz o ł ów ,  iż  
ś m i a ł o  t o ,  bo z w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  m ó w i ć  
m o g ę ,  m a ł o  z o s t a w i a  c h w i l ,  k t ó r y c h  b y  
p r z y j e m n i e  u ż y ć . m o ż u a . ”  (a)

P y t ą m  s i ę  p r a k t y c z n y c h  g o s p o d a r z y ł o  s o b  i ś e i e 
z a j m u j ą c y c h  s i ę  p r o w a d z e n i e m  w y ż s z e -  
g o  g o s p o d a r s t w a ,  c zyl i  n i °  s z c z e r ą  p r a w d ę  
w y r z e k ł e m  ł

Z r e s z t ą  n i e  m ó w i ł e m  o ż y c i u  w i e j s k i e m  w  

o g ó l n o ś c i ,  a l e  r a cze j  o p o ł o ż e n i u  d z i e r ż a ­
w c y ,  m i a n o w i c i e  t r z e c h l e t n i e g o ;  k  to re- 
pod w z g l ę d e m  p r z y j e m n o ś c i  w i e j s k i c h ,  ba rd z o  się'  
r óżn i  od p o ło że n i a  d z i e d'z i c a.

T e m u ,  k a ż d e  u p i ę k n i e n i e  w i o s k i ,  m o z o ł y  o- 
s ł ą d z a  i  p r z y j e m n o ś ć  s p r a w i a ;  d l a  p i e r w s z e g o , ,  
j e s t  ono.  z u p e łn i e  o b o j ę t n e m .

D z i e d z i c a  k a ż d e  u lepszen i e -  w s i , n i e c h b y  o d ­
l eg ł e  r o k o w a ł o  k o r z y ś c i ,  c ie szy , ,  z a j m u j e  i do 
p r a cy  z a c h ę c a ;  d z i e r ż a w c a  n i e  zn a  te j  p r z y j e m n o ­
ś c i ,  gdyż  z po l ep sz en i a  w i o s k i  , z a k r e s  d z i e r ż a ­
w n y  p r z e c h o d z ą c e g o ,  ż a d n e g o  n ie  od no s i  zy sku:

D z i e d z i c o w i ,  j u ż  s a m a  p ew no ść  s i e d z ib y  d l a  
s i e b i e  i s w y c h  d z i e c i , ,  w i e ś  miłą- c zyn i  i p o n o sz o ­
ne  t r u d y  n a g r a d z a .  Z y c i e  —  że  t a k  p o w i e m — -  
k o c z u j ą c e  d z i e r ż a w c y  t r z e c h l e t n i e g o  i t e j  
p r z y j e m n o śc i  m u  o d m a w i a .  K  o r  z y ś ć j e s t  j e d y ­
ny m  ce l em j ego  za b i e g ó w ;  a m o ż e ż  j ą  d z i ś  o s i ą -

(a) Więc przypuszczam p r z y j e m u  o ś c i ,  ale nie c i ą- 
g ł e ,  nie niezmienne, jak to Szauow- Autor, sobie 
życie wiejskie wystawia. Red,

X



S ń ą ć :  j e ż e l i  s  i 9  n i e r o z w a ż n i e  p u s z c z a  

u  a  -g o  s  p  o  d  a  r  s  t  w  o  % j e ż e l i  b e z  z n a j o m o ś c i  r z e -  

t i y ,  b e z  s t o s o w n e g o  u s p o s o b i e n i a ,  b e z  s t o s o w  n e y  

g o  k a p i t a ł u  b i e r z e  d z i e r ż a w ę ,  p r o w a d z o n y  c h ę c i ą  

w y p o c z ę c i a  n a  w s i , l u b  p r z y t o c z o n y m i  p r z e z  P a ­

n a :  R e ' a t  u s  i l l e  q u i  e t c .  O  f o r t u n a t o s  e t c .

O  t a k i m  m ó w i ł e m  g o s p o d a r z u ,  d z i  e r ż a w c y ,  

k t ó r v  p r o w a d z ą c  g o s p o d a r s t w o  , j a k i e  w  o b e c n y m  

c z a s i e  p r o w a d z i ć  n a l e ż y ,  s a m  n a j m n i e j s z y m  s z c z e ­

g ó ł e m  się z a j m u j e ;  k t ó r y  m u s i  c i ą g l e  w a l c z y ć  z  

u p r z e d z e n i e m ,  a  c z ę s t o  i z e  z l ą  w o l ą  w y k o n y  w a ­

l ą c y c h ;  g d z i e  n a j m n i e j s z y  n i e d o z ó r ,  o d  r a z u  m o ­

ż e  z n i w e c z y ć  p o p r z e d n i e  t r u d y  1 p r a c e .  T a  t i e g o  

g o s p o d a r z a  m i a ł e m  n a  w i d o k u ;  n i e  z a s  t e g o ,  c o  

b a w i ą c  c i ą g l e ,  n p .  w  W a r s z a w i e ,  n a  k r o ­

t k i  t y l k o  c z a s  p r z y b y w a  n a  w i e ś :  b y  s i ę  n a p a -  

w  a  c  t a j n i  k  a  m  i  n a t u r y *

J e ż e l i  w i e c  P a n  j e s t e ś  d z i e r ż a w c ą  t a k  c z y n ­

e m ,  j a k  g o  o p i s a ł e m ,  i  n i e  d o z n a j e s z  n a  w s i  

m o z o ł u ;  i  b e z  p r a c y  i  t r u d ó w  ( k t ó r y c h  s i ę  

z d a j e s z  l ę k a ć )  z n a c z n e  o d n o s i s z  k o r z y ś c i :  z  s e r c a  

w i n s z u j ę  t a k  s z c z ę ś l i w e g o  p o ł o ż e n i a .  

J e ż e l i  z a ś  j e s t e ś  w ł a ś c i c i e l e m  z i e m s k i m ,  , 1  n p -  

o d  r o k u  n i m  z o s t a ł e ś ,  i  t y l k o  c z a s e m  d o ­

j e ż d ż a s z  n a  w i e ś ,  ś  1 e  d  z  i ć  t a j  n  i k i  p  i ę  k  n  e  j  

p r z y r o d y :  p o z w ó l  s o b i e  p o w i e d z i e ć :  i ż  m e m o -  

J e s z ' s ą d z i ć  o  t r u d a c h ,  p r a c y ,  m o z o ł a c h  t r z e c h l e ­

t n i e g o  d z i e r ż a w c y .

P o w i a d a s z  P a n ,  i ż  w p a d a m  s a m  z  s o b ą  w  

s p r z e c z n o ś ć ,  i ż  c h y b i a m  m e g o  c e l u :  w s k a ­

z u j ą c ,  j a k  d z i ś  g o s p o d a r o w a ć  n a l e ż y ;  a  

T r z y t e r n  u t r z y m u j ą c :  i ż  t a k i e  g o s p o d a r s t w o  

w y m a g a  p r a c y ,  s t a r a n i a ,  m o z o ł u .  — ■ P r a ­

w d z i w i e ,  i ż  t u  s p r z e c z n o ś c i  n i e  w i d z ę ;  1 c i e k a ­

wy j e s t e m  , c z y l i  j ą  k t o  i n n y  p r ó c z  P a n a  z n a  d u  e .  

G d y b y  g ł ó w n y m  m o i m  c e l e m  b y ł o  p r z y w a b i a ­

n i e  ( p o d o b n i e  j a k  k u g l a r z  d o  b a w i d e i e k )  n a j ­

w i ę k s z e j  l i c z b y  o s ó b  d o  g o s p o d a r s t w a  

w i e j s k i e g o ,  n i e  z w a ż a j ą c  n a  t o .  e o  z t ą d  

w y n i k n i e ,  w t e d y  z a i s l e  s p r z e e z n i e b y m  z  s o b ą

d z i a ł a ł .

A l e  k i e d y  myślą  m o j ą  j e s t : o d w i e ś ć  n  1 e  z  n  a -  

j ą c y c h  n a u k i  r o l n i c z e j  o d  g o s p o d a r s t w a  

w i e j s k i e g o ,  a b y  n i e p o w i ę k s z a ć  l i c z b y  o s o b ,  

k t ó r e  p r z e z  n i e w i a d o m o ś ć  s a m e  s i e b ; e  g u b i ą ,  a  

p r z y  t e i n  k r a j  p o z b a w i a j ą  k o r z y ś c i ,  j a k i e  d o b r z e  

p r o w a d z o n e  g o s p o d a r s t w o  p r z y n o s i :  m y  l n i e  a

p o s t ę p u j ę ,  w y k a z u j ą c  t r h d n o ś c i  i  m o z o ­

ł y ,  j a k i e  s i ę  d z i ś  n a  w s i  z n a c h o d z ą ,  j e ­

ż e l i  g o s p o d a r s t w o  m a  p r z y n i e ś ć  ż ą d a n e  

k o r z y ś c i ;  a  z a r a z e m  w s k a z u j ą c  u ł a t w i a j ą c e  

j e  ś r o d k i ,  t o  j e s t :  g r u n t o w n ą  z n a j o m o ś ć  

r z e c z y !
T a  t o  n i e s z c z ę s n a  i n y ś l : ż e  k a ż d y  k t o  c h c e ,  

m o ż e  b y ć  g o s p o d a r z e m ,  p r z e p e ł n i ł a  k r a j  z i e ­

m i  g o s p o d a r z a m i ,  p r z y c z y n i ł a  s i ę  n a j w i ę e e j  d o  

o b e c n e g o  s t a n u  g o s p o d a r s t w a  n a s z e g o .  M y l n e  t o  

z d a n i e  j e d y n i e  t y l k o  p r z e z  r z e c z y w i s t e  w y ­

s t a w i e n i e  p o ł o ż e n i a  g o s p o d a r z a ,  w y k o -  

r z e n i o n e m  b y ć  r a  o  ż  e .  —  U t r z y m u j ą  j e  z a s ,  z  

n a j w i ę k s z ą  d l a  p o j e d y n c z y c h  i  o g ó ł u  s t r a t ą :  o w e  

B e a t u s  i l l e  q n i  e t c . ,  o w e  O  f o r t u n e s  e t c . ;  o -  

w e  s s i t k a n i e  n a  w s i  t a j n i k ó w  p r z y r o d z e ­

n i a ,  n a  ł o n i e  b ł o g i  e g o  —  f a r  n i  e n  t  e .

P o w i a d a s z  P a n :  —  ż e  c z ł o w i e k  d ą ż y  d  o  

s z c z ę ś l i w o ś c i ;  a  ż e  p o ł o w a  l u d n o ś c i  t r u d n i  

s i ę  g o s p o d a r s t w e m ,  w i ę c  w  n i e i n  s z c z ę s l i w o s c  

m u s i  z n a j d o w a ć .  C z y ż  t o  z a w s z e  t a m  s t a w a m y  

d o k ą d  dążę m y !  N i e  P a n i e ,  t a k  n i e  j e s t :  c z ę s t o  

z a p u s z c z a m y  s i ę  n p .  w p r a w o ;  a l e  w k r ó t c e  z b a ­

c z a m y  z  t o r u ,  b ł ą d z i m y  i  b ł ą d z i m y ,  i  w  k o ń c u  n a  

p r z e c i w n e j  s t a w a m y  s t r o n i e .  T a k  j e s t  P a n i e ,  t a k .  

W e j d ź m y  d z i ś  w  p o ł o ż e n i e  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  r o l ­

n i k ó w ,  a  p r z e k o n a m y  s i ę :  j a k  w i e l u  z  n i  e h  

o m i n ę ł o  s i ę  z  c e l e m  s w e j  d ą ż n o ś c i ;  j a k  

w i e l u  s i ę  j e s z c z e  o  m  i  n  i  e ,  j  e  ż  e  11 n i e r o z ­

w a ż n i e  u d a  s i ę  d o  g o s p o d a r s t w a  W i e j ­

s k i e g o .  ,
Ż o n k a  P a n a  —  n i e  w i e d z i a ł e m  i ż  j e s t e ś  ż o n a ­

t y m —  z a r z u c a  m i  t a k ż e  s p r z e c z n o ś ć ,  ż e  w  j e -  

d n e m  m i e j s e n  p o w i e d z i a ł e m :  i ż  b e z  z n a c z n y c h  

k a p i t a ł ó w  n i e  m o ż n a  n i c  z r o b i ć  w  g o ­

s p o d a r s t w i e ;  ż e  k t o  n i e  m a  p i e n i ę d z y ,
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n i e  p o w i n i e n  b r a ć  s i ę  d o  g o s p o d a r s t w a  
w i e j s k i e g o  ( W ia d .  (Hospodar, część II.  str .  5) ;  
a w d r ą g ie m  mie jscu (Kai .  Kol.  na r. 1838 str .  65)  
w y s t a w i a m :  j a k  m a ł o  k o s z t u j e  r z ą d n e  g o ­
s p o d a r s t w o ;  ż e  t a m  k t o ś  u r z ą d z i ł  p i ę ­
k n ą  w i e ś ,  z a ł o ż y ł  f a b r y k ę  c u k r u ,  z a ­
k u p i ł  l i c z n e  s t a d a  o w i e e  i b y d ł a  z a  zł .  
300  i t .  d. —  Chciej  Pan  godne j  swej  M a ł ż o n  e e  
objaśnić:-  j a k a  to zachodzi  różn ica między  t y m ,  
c o  z a  p o ż y c z o n e  p i e n i ą d z e  d z i e r ż a w i ,  
l u b  k u p u j e  w i o s k i ,  a t ym,  co ma  swoją  
w i e ś ,  m a  h n d y n k i ,  ma i n w e n t a r z e ;  i to wszy­
s tko  z r o z w a g ą ,  z e  z n a j  o m o ś c i ą r  z e c z y, 
z o s z c z ę d n o ś c i ą ,  p o w o l i  u d o s k o n a l a :  —

J a k  to z r o b i ł ' t e  n t a m  k t o ś ;  i j a k ic h  więcej  
m ó g łb y m  wskazać .  Ale  ten k t o ś ,  j a k  to s a m po­
w ia d a :  b a r d z o  s i ę  n a  m o z o l i ł ,  b a r d z o  s i ę  
n a p r a c o w a ł ,  b a r d z o  m a ł o  m i a ł  w o l n y c h  
c h w i l ,  zanim do pr owadz i ł  w ieś  do tego s t a n u ,  
j ak .  nam ja, opi sa ł  Au tor  owych  D w ó c h  o b r a ­
z ó w  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o .

Pow ia das z  P a n ,  iż j e s t e ś  o d c z a r o w a n y m  
p r z e z e n t n i e ;  p rzykro  uli to je st ,  do p rawdy; ,  
ale tern się poc i esz am :  iż do o d c z a r o w a n i a
b y ł a  powodem ta n iezaprzeczona p r aw d a :  ż e  n a  
w s i  p o t r z e b a  s z c z e g ó l n i e j ,  będąc  d z i e rż a ­
w c ą ,  m o z o l i ć  s i ę  i n a l e ż y c i e  p r a c o w a ć ,  
c h c ą c m i e e  k o r z y ś ć  z g o s p o d a r s t w a .

W  e t e r y  u  a r y  a.

K w a s  s i a r k o w y  j a k o  p r e z e r w a t y w a  i 
l e k a r s t w o  p r z e c i w  k s i ę g o * u s z y .

W  Nrz e  10 T y g o d n i k a  op i s a łe m ,  z j a k im  s k u ­
tk iem użył  H r .  C l a r y  l o d u  i k w a s u  s i a r ­
k o w e g o  p rzeciw ks ięgosuszy .

P i smo n iemieck ie  E k o n o m .  N e u i g k .  zawie ra  
zn ow u dwa  a r tyku ł y ,  przez wiarogodnych  mężów 
podpisane,  z k tórych z n ie j a ką  pewno śc ią  przyjąć 
m o ż n a :  iż k w a s  s i a r k o w y ,  j uż  to j ak o  p r e ­
z e r w a t y w a ,  j uż jak o  l e k a r s t w o ,  w p ie r ­
wszych pocz ą t kac h  ks ięgosuszy dawa ny ,  j e s t  naj— 
dz ielnie jszym przec iw n ie j  ś r o d k i e m ;  p rzeciw 
k lę sce  , k tó ra pewnie mi l iony j u ż  z w i e r z ą t  w y tę p i ­
ł a  ; k t ó r a  w k r ó tk im  czas ie  na j szczęś l iwszego  
ro ln ik a  w b ie d ak a  z a m ie n ia ;  k tó r a  całe k ra je  
p o zb a w ia  bo ga c tw a  najpewnie j szego ,  bo ściśle z 
z i e m i ą  i z j e j  s i l ami  r ep rodukey jnemi  połączo­
nego.

Prz edm io t  ten j e s t  na jwięk sze j  w a g i ;  j e że l i  bo ­
w ie m  zna jdz iem y l e ka r s t w o  p r zec iw księgosuszy,  
o ileż p rzez to Up ewnimy ro ln ic twu  i s t an na j l i ­
czniejszej  kl assy  ludów,  ch ron ią c  j ą  od  za razy ,

p rzec iw k tó r e j  dotąd n a j w i ęk sz a  s t a r a n n S ś ć , i 
n i e z m o r d o w a n a  p i lność,  nie były w s t a n i e  za b e z ­

pieczyć.
Ab y  tera dobi tniej  sku teczność  w  mow ie  b ę d ą ­

cego ś r o d k a  w y k a z a ć ,  zamieszczam rzeczone  a r ­
tykuły n i em al  d os ło w n ie :

W  N rz e  31 r zeczonego p isma z ro k u  bieżącego,  
P a n  K ar o l  Z i m m e r m a n ,  D y re k to r  K s ię c ia  Z i- 
c h y  - F e r r a r i  w W ę g r z e c h  , p isze co nas t ępu je :  

„ P i e r w s z ą  Wiadomość o sku tecznośc i  przeciw 
ks ięgosuszy ś r o d k a ,  przez  Ba ro n a  E l i r e n f e l s  
p od a n e g o ,  udziel i ł  n am  n ie daw no  H r a b i a  C l a r y :  
oto* j e s t  d roga ile sobie  poch leb iam n iemniej  
w a ż n a ;  a l bow ie m w mowie  b ęd ące mu  ś rodk ow i  
m a m  do p od z i ę k o w a n i a  u r a to w a n ia  378 sz t uk  
b y d ł a ,  j a k  się to nas tępu jącego w y k a ż e :

W  jes ien i  zesz łego  r o k u  wybuch ła  ks i ęgosusza  
W majętności  He tz fe ld  , O r o s s i n ,  Bassach id  i Ki* 
k i n d a ,  w obwodz ie  T o r o n t a i s k i m  (w Węgrz ech ) .  
W  Hetz fe ld  pad ło  p rzeszło 1000 sz tuk  b y d ł a ;  W 
K i k i n d a  do 3000 sz tuk .  Majętność T o b ą ,  do l i r .  
Z i e h y - F e r r a r i  na l eż ąc a ,  leży w ś r od ku  wyżej  
r zeczonych m a ję t noś c i ;  za tem z n a j wi ęk sz ą  pe-
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w n o ś c i ą  n a l e ż a ł o  s i ę  s p o d z i e w a ć :  i i  W m o w i e  b ę ­
d ą c a  z a r a z a  i n  n a s  ( w  T o b a )  s i ę  z j a w i ;  i w  r z e ­
c z y  s a m e j  k i l k a  s z t u k  j u z  n a  n i ą  o d p a d ł o .

N a t y c h m i a s t  w i ę c  o d ą ł e m  s i ę  do  ś r o d k a  p r z ez  
B a r o n a  E h r e n f e l s  p o d a n e g o .  S k u t e k  b y ł  t e n ,  
i ż  p ó ź n i e j  z 3 7 8  s z t u k  b y d ł a ,  a n i  j e d n a  s z t u k a  

n i e  o d e s z ł a ,  n a w e t  n i e c h o r o w a ł i ł .  .■—  P e w n a ,  i i  

w y k o n a n i e  t e g o ż  p r z e p i s u  w  t a k i e j  m a s s i e  b y d ł a ,  
n i e  b y ł o  ł a t w e m  z a d a n i e m ;  a  t e m  b a r d z i e j ,  i z  

z n a c z n a  c z ę ś ć  t y c h  z w i e r z ą t  n a l e ż a ł a  d o  w ł o ś e i a n  

z a b o b o n n y c h ,  w  ż a d n e  ś r o d k i  l e k a r s k i e  n i e w i e ­

r z ą c y c h .  P o  6  t y g o d n i a c h  z a r a z a  w  k o ł o  nas ,  z a ­
b i w s z y  p r z e s z ł o  k i l k a  t y s i ę c y  s z t u k  b y d ł a ,  m i ­

n ę ł a  , a  n a s z e  c a ł k i e m  u r a t o w a n e  z o s t a ł o .
M  o ż e  k t o  p o w i e :  ż e  i b e z  u ż y c i a  ś r o d k a  

B a r o n a  E h r e n f e l s  b y d ł o  b y ł o b y  o c a l a ­

J e d w a b

O J e  d-w a b  n i c t w  i e  w  A  11 s  t r y  i..
(z N ru  3 4 5  G azety Paris. P ru s .)

(A rtyku ł' nade.* ł.n y .)

P o d  d n i e m  16  m a j a  d o n o s z ą  z W i e d n i a  co n a ­
s t ę p u j e ,  o u p r a w i e  m o r w  i h o d o w a n i u  j e d w a b n i ­
k ó w  :

, , P r z e d s i ę w z i ę c i a  ś w i a t ł e j  n a s z e j  M a r y i  T c -  
r e s s y  w  p r z e d m i o c i e  h o d o w a n i a  j e d w a b n i k ó w  w  

A u s l r y i ,  t a k i e g o  d o z n a ł y  b y ł y  l o s u ,  j a k  s t a r a n i a  

F r e d e r y k a  w  P r u s i e c h  i K s i ę c i a  K a r o l a  w  
W  i r f e m b e r g i i .  B r a k  d u c h a  p r z e m y s ł o w e g o ,  p r z e ­
s ąd y ,  z ł e  u j ę c i e  r z e c z y  i n i e w y t r w a n i e , z w o l n a  
w s z e l k i e  s t a r a n i a  z n i w e c z y ł y .

P ó ź n i e j s z e  p o d o b n o  u s i ł o w a n i a  C e s a r z a  J ó z e f a  
n i e  l e p s z y  s p ra w i ł y ,  s k u t e k .  S z c z ą t k i  i c h  t y l k o  

r o z p r o s z o n e  po k r a j u ,  i s t n i a ł y  tu i o w d z i e  b e z  

ż a d n e g o  u ż y t k u ,  i w  z a p o m n i e n i u .  S t a r a n i a  pod  

t y m  w z g l ę d e m  e z y n i ó n p  u n a s ,  n i e  u d a ł y  n a m  s i ę  

p o m y ś l n i e j , j a k  p r z e d s i ę b r a n e  w  p ó ł n o c n e j  F r a n -  
c y i  od r o k u  1 7 6 0  do 1 7 7 0 .

ł o ;  b y ć  m o ż e ,  j e d n a k ż e  b a r d z o  o t e m  w ą t p i ę ,  

z n a j ą c  z a r a ź l i w o ś ć  tej  c h o r o b y ;  z w a ż a j ą c  p o ł o ż e ­
n i e  m a j ę t n o ś c i :  w  s a m y m  ś r o d k u  k i l k o j n i l o w e g o  
o k r ę g u  t e j ż e  z a r a z y ;  n a k o n i ć e  i t ę  o k o l i c z n o ś ć :  
i ż  j u ż  u  n a s  k i l k a  s z t u k  z a b r a ł a .  —  T a k  

j e s t ,  k i e d y  do  k o ł a  n a s ,  w  o d l e g l o ś e i  J ,  | ,  1 , a  

n a j d a l e j  2  m i l ,  k i l k a  t y s i ę c y  s z t u k  b y d ł a  w y p a ­
d ł o ,  k t ó r e  po  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  z j e  b y ł o  z a k o p a ­
n e ,  a  n a s z e  o c a l a ł o ,  - w i ę c ,  a l b o  c i i d o w i , l ub  t eż  

ś r o d k o w i  B a r o n a  E h r e n f e l s  p r z y p i s a ć  to w i n ­
n i ś m y .

St .  N i c o l o ,  2 6  L u t e g o  1 8 3 7 .

K a r o l  v.  Z i m m e r m a n ,  

D y r e k t o r  m a j ę t n o ś c i  H r .  Z i c h y - F e r r a r i .

(D rugi artyku ł w następnym Nrze .)

n i c t  w  o.

D ą ż n o ś c i  d o p i e r o  p r z e m y s ł o w e j  w i e k u  n a s z e g o  

z a c h o w a n e m  b y ł o  i w A u s f r y i ,  o ż y w i ć  t a k  w a ż n y  

p r z e d m i o t  d l a  p o m y ś l n o ś c i  k r a j o w e j .  A g d y  d z i e l ­
n e  o d b i e r a  w s p a r c i e  od  l u d z i  m a j ę t n y c h ,  w i e c  s i ę  
t e ż  z w i ę k s z ą  p e w n o ś c i ą  p o ż ą d a n y c h  s z c z ę ś l i w y c h  

s k u t k ó w ,  s p o d z i e w a ć  m o ż n a .

Z a s ł u ż o n y  H r a b i a  S z c z e p a n  S e e h e n y i  d a ł  
p i e r w s z y  w  t y m  w z g l ę d z i e  p r z y k ł a d  i popęd .  —  
W  d o b r a c h  s w o i c h  Z i n k e n d o r f f ,  d z i e ń  j e d e n  z t ą d  
o d l e g ł y c h ,  o d  l at  k i l k u  o k o ł o  8 0 , 0 0 0  m o r w  z a s a ­
d z i ł ,  k t ó r e  j u ż  j e d w a b n i k i  ż y w i ą .  B u d u j e  d o m y  

w c i ą ż  h o d o w a n i u  j e d w a b n i k ó w  p o ś w i ę c o n e  ; i  
w k r ó t c e  n a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć  z n a c z n e g o  r o z g a ­
ł ę z i e n i a  t e g o  z U k ł a d u .

M i ę d z y  E n z e n s d o r f  i S e h w a n d o r f ,  p o m n o ż y ł  

K s i ą ż ę  B u t z a n i  z n a c z n ą  i l o ś ć  d r z e w  s t a r y c h  

w i e l k ą  m n o g o ś c i ą  p r z e s a d z o n y c h  m o r w  m ł o d y c h .

W  J e i n t e n d o r f  przy  St .  P ó l t e n ,  H r a b i a  J e n i e l o  

w i e l e  t y s i ę c y  m o r w  z a s a d z i ł ,  g d z i e  l u d z i e  z W t o c h  
s p r o w a d z e n i  j e d w a b n i c e  hoduj ą.



W  T u l n ,  w  P r e z b u r g u ,  w  T y rn a u  i w ie lu  in ­
nych m ie j s c a c h ,  d łu g ie  ch o d n ik i  z a sa d zo n e  są  
m o r w a m i ,  k tóre  d z ie r ż a w ią  h o d o w a c z e  j e d w a b n i­
k ó w  T yr o lscy .  Co rok  s a d z e n ia  ta k ie  m n o ż ą  i 
roz p rze s trze n ia ją  s ię .

 ̂ Z  sz c z e g ó ln ie j sz ą  e n erg ią  i  g o r l iw o ś c ią  w z i ą ł  
s i ę  do niej Sz. D o k to r  R e i c h e n b a c h  Wir'cem-  
b e r e ż y k ,  w  dobrach B la n sk o .  W s p ó ln ie  z  przed-  
s ięb ierczy tn  H r a b ią  H u g o  S a l m ,  z a s ia ł  on w i e ­
le  m orw , k tó re  k ro c ie  już  ż y w ią  jed w a b n ik ó w .

Z a p r o w a d z i ł  on u nas m o rw y  c h iń s k ie ,  w y d a ­
ją ce  w e  F ran cy i w y tw o rn y  jed w ab .  W  R e ic h e n -  
b e r g u ,  m i lę  ztąd o d leg ły ch  dobrach  s w y c h ,  po­
s ia d a  on już  do sto ty s ięcy  d r z e w e k  tego gatun,- 
k u ,  tak  w ie le  ob iecujących .

Z a sa d z i!  on tam  m n ó z tw o  m o rw  b ia ły c h ,  do  
k tó rego  to d z ie ła  p o w s z e c h n ie  u ż y te c z n e g o ,  po­
m o g l i  mu K s ię ż a  B e n e d y k ty n i  w  N e u b u r g ;  po­
zw a la jąc  mn r o z le g ły c h  sw y c h  łą k  górn ych  do za ­
ło ż e n ia  p lantacyi m orw .

R ó w n ie ż  w  dobrach  sw y ch  G utenbrun  b l iz k o  
W i e d n i a ,  z a sa d z i ł  2 0 0 ,0 0 0  m o r w ;  a le  n a jw ię k s z y  
zak ład  podob ny  w y k o n a  w N i s k u  w  G alicy  i, k tó ­
re to dobra riabył n ied a w n o .

In n y  p rzed s ię b ierca  w  St.  V e i t ,  b l i z k o  W i e ­
d n ia ,  w s z e lk i e  d r zew a  stare o b sa d z a  m lo d e m i  i 
r o z c ią g łe  w  ten sposób  tw o r zy  plantacye.

G o r l iw y  p os iad a cz  dóbr N e x i n g ,  w e ią ż  sa d z i  i  
ro zd a je  m o r w y  w ło ś c ia n o m  chojnie .

I  zn a m ie n i te  d a m y  w sp iera ją  w z n o s z ą c ą  s ię  tę  
g a łę ź  przem y s łu .  '

H r a b in a  E s t e r h a z y  w  G u tten d orf  z a sa d z i ła  
5 0 ,0 0 0  m ło d y c h  m o r w ;  a H ra b in a  D e l l a  P o r t a  
ju z  od d aw n a  z w ie lk i e m  u p o doban iem  w y c h o w u ­
je  w  znacznej  i l o ś c i  j e d w a b n ik i  w  m ałe j  sw e j  po­
s ia d ło śc i  w  o k o l ie y  Schónbrun.

V  e w szy s tk ich  tych m iejscach  z n iespraeow aną  
stara n n ośc ią  u s i łu ją  za s to so w a ć  i p r zysw o ić  w s z e l ­
k ie  n o w e  w y n a la z k i  i u le p s z e n ia ,  h o d o w a n ie  j e ­
d w a b n ik ó w  na celu  mające.

P o  tych w sz y s tk ic h  tak  z n am ien itych  z a k ła d a c h ,  
do n a ś la d o w a n ia  zach ęca jący ch ,  sp o d z iew a ć  s ię  
m o ż n a ,  ż e  h o d o w a n ie  je d w a b n ik ó w  w  A usfry i  
w y s o k ie g o  d ojd z ie  s to p n ia ,  i że  nas n ie  p r z e b ie ­
g n ie  p ó łnocna F ran cya  w  sw y ch  p r z ed s ięw z ięc ia ch ,  
s z c z e g ó ln ie j  w  o k o l ic a c h  Paryża  ro zw ija n y ch ,  jfod 
p r z e w o d n ic tw e m  i z a ch ę tą  p rzez  K ró la  d aw ąn ą .

P a r ę  s ł ó w .  o  t e r a z  n i e j s z e m  j e d w a b n i -  
c t w  i e w  e F r a n c y i .

(Archiv d. touts. 'L andw . Mai 1837.)

R ząd  fra n c u zk i  czyni co ty lko  m o ż e ,  by  je d w a -  
b n ic tw o  w  kraju  do n a jw y ż sz e g o  p o d n ie ść  stopnia .

W y s o k a  cen a  j e d w a b iu ,  a b e z c e n n o ś i  w s z e l ­
k ic h  r o ln iczych  produktów , z a c h ę c a  i u ła tw ia  s a ­
d z e n ie  m o r w  tak  d a le c e ,  iż już  dziś  m ożn a  z pe­
w n o śc ią  s ą d z ić :  że  F r a n c y a ,  za  la t  k i lk a ,  j e d y n ie  
k ra jo w em  je d w a b ie m  l i c z n e  s w o je , fa b r y k i  z a s i la ć  
b ę d z ie ;  a  to tein pewmiej, i ż  p od łu g  n o w eg o  spo­
sobu  k a r m ieh ia  je d w a b n ik ó w ,  tą  sam ą  i lo ś c ią  l i ­
ści m o r w o w y c h ,  b ez  p o r ó w n a n ia  w ię k s z ą  ich i lość  
w y ż y w ić  m o żn a .

N o w a  ta m etod a  podobno z C hin  p ochodzi.  R ó ­
żn i  s ię  od d a w n ie jsze j  tern, iż  j e d w a b n i k i  
s ą  k a r m i o n e  p r o s z k i e m  z l i ś c i  m o r w o ­
w y c h ,  u m i ę s z a n y m  n i e c o  z m ą k ą  i z g r o ­
c h e m  c u k r o w y m .  ,

R ząd  fra n c u zk i  k a z a ł  op is  tego  p ostęp o w an ia  
w y d r u k o w a ć ,  i j a k  ty lk o  m ożn a  najbardziej po­
m ię d z y  ro ln ik a m i u p o w sze ch n ić ,  (a)

U c z e n i  i  k a p i t a l i ś c i  zw róc il i  d z iś  ca łą  sw ą  
u w a g ę  na w y d o s k o n a le n ie  w e  F ra n cy i  jed w a b n i-  
e tw a ;  s łu s z n ie  w ię c  w ie lk i c h  w  n im  postępów  0 - 
ezek iw 'ac  n a leży .

R ząd  fr a n cu zk i  w y s ła ł  P. H e n r y k a  B o u r d o n  
do p o łu d n iow ych  D ep a r ta m en tó w , w  ce lu  o b e z n a ­
n ia  t a m ie  m ie s z k a ń c ó w  z n o w ą  m eto d ą  o g r z e ­
w a n i a  i p r z e w i e t r z a n i a  h o d o w l i  j e il w  a-  
b n i k ó w  (c z y l i  m ie j s c a ,  g d z ie  są  hodow ane), (b)

N ie m a l  w s z y s t k ie  D ep a rta m en tu  w y z n a c z y ły  
p r e m i a  na sa d z e n ie  m orw . S p o d z ie w a ć  s ię  w ię c  
m o ż n a ,  iż  najdalej  za 4ry  ła ta  l ic z b a  tego  d rze ­
w a  podw oi s ię .  W  tym sa m y m  stopniii  i j e d w a b  
s ię  po lep sza;  do czego  w ie l e  s ię  przy k ła d a  up o­
w s z e c h n ie n ie  j e d w a b n ik ó w  b ia łych .

(a) R edakcja  zapisała już p ism o , o którcm m o w a ,  i
spodziewa się wkrótce obeznać z nicm swvcli czy­
telników. R ed.

(b) A więc i w  południowej Francyi hodowle jedwa­
bników są ogrzewane; zbija to twierdzenie u trzym u- 
jącjrc li : z e  w  k r a j a c h p  o ł  u d n i o w j c h j e- 
fl w  a b n i k i s n u j ą  j e d w a b  p o d  g o ł  e 111 n i e ­
b e m :  —  ma się rozumieć, iż tu nie ma mowy o 
tych robaczkach dziko żyjących. Red.
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A^Viadomosci Handlowe i P rzem y sło w e/w  bliższej styczności 
z rolnictw em  naszem zostające.

Berlin  i 8 Czerwca.
Ilość zwiezionej  tego r o k u  wełny  znacz n ie  by­

ła  w i ę k s z y ,  a n i ż e l i  l a t  p r ze sz ł yc h ,  i wynosi ła  
do 50,000 ce n tna rów.  D a w n e j  w e łn y  na  sk ł ad z i e  
zna jdow ało  s ic  12 do 13 ,000 cent . ,  co r a i e n i  wy*- 
nosi  63 ,000 cent.

Z tej  we łny  przypuśc ić  można ,  że sp r zedano  45 
do 46,000  c e n t . ,  pozostało więe na s k ła d z i e  17 
do 18,000 cent.  Cena  by ła  bardzo  różna.  C i e n ­
k ą  we łn ę  kupow ano  p raw ie  po równ e j  cenie  j a k  
w  W r o c ł a w i u ;  z początku n aw et  coko l wiek  l e ­
piej.  Z a  ś rednio  - c i e n k ą , k tóre j  cena przeszlo-  
rocz na  od 80 do 90  t a l a rów w y n o s i ł a ,  p łacono 
m n i e j ;  vy s to s un k u  j e d n a k  j a r m a r k u  S z c z e c iń s k ie ­
go ,  wyżej.  Różn icę  tę  naznaczyć moż na  , o d t r ą ­
cając od ceny zeszłoroczne j  ba rdzo c i enkiej  w e ł ­
ny,  4  do 5 t a la rów,  od c i enk ie j  5 do. 6 |  t a l . ,  a 
ś r e d n io -e ie n k ie j  w e ł n y  5 do 7 t a ł . ,  t a k ,  iż ceny 
W ogóle były na s t ępu ją ce :

B a rd z o  c i en ka  w e łn a  cent.  od 95 do 115 tal.
C i en k a
Sr e dn io -e ie nk a  - 
S redtr i a  - 
Ordyi raryjna  
P  e 11 w e ł n a

—  75 —  85 —
—  55 —  65 —
—  40  —  50 —
—  3 0  —  35 —
—  30 —■ 42  —

Pra n ie  t egoroczne j  we łny  było po większej  czę­
ści d o b r e ,  bo się w  czas ie  pogody, od b y ło ;  g a t u ­
n e k  j e d n a k  nie w y r ó w n y w a ł  zupe łnie przeszło-* 
rocznemu.  W  poniedziałek . ,  to j e s t  p ie rwszy 
dz ień  j a r m a r k u  , s zybko za w ie ra n o  sprzedaże.  
W e  w to r ek  właśc ic i el e  żądal i  wyższych ce n ,  i 
w iełu  lepiej sw ą  w e ł n ę  sp rzeda ło  ; lecz we ś rodę 
i c z w a r te k  znowu s ię  ceny  z rów na ły .  G ł ó w n y ­
mi kupcami  w tym r o k u  byli :  K ró ł ew sk o - m o rs k ie  
T o w a r z y s t w o  h a n d l o w e ,  f ab ry k an c i  n iemieccy  i

spekulanc i .  Ang li cy  nie  kupi l i  w ięce j  j ak  pojowę 
i lośc i ,  j a k ą  corocznie z j a r m a r k u  naszego za b ie ­
rać  zwykl i .

z Pesztu i8 Czerwca.
W y p a d e k  t egorocznego j a r m a r k u  S. M e d a r d a  

n a  w e ł n ę ,  byt  t ak n iepomyślny ,  j a k ie g o  wcale so­
bie nie  p rzypominają .  Ż ą d a n i e  wełny  było m a ­
ł e ,  p o t r z e b a  jej  j e szcze m n ie j s z a ;  a b r a k  pie­
niędzy powszechn ie  ezuć się dawał .  W p r a w d z i e  
wł aś c iw y  j a r m a r k  na w e ł n ę  będz ie  mia ł  miejsce 
dopie ro w s i e rp n i u ,  pon ieważ  zw y kl e  późno u  nas 
owce s t r z y g a ,  a  mianowic ie  merynosy.  D la  tego 
to, na  obecny j a r m a r k  n iemal  wca le  n iep rzywie -  
ziono w e łn y  c i enkiej .  W y s t a w i o n o  na  p rzedaż  
oko ło  2000 cent.  wełny  zesz ło roczne j  i do 25,000 
cent .  s t egoroczne j  s t r zyży  w e łn y  o rdynary jne j  i 
ś redniej .  P rz ed a n o  do 2000 cent.  — Otóż  j e s t  
w y k az  cen t egorocznych i zesz łorocznych w tym­
że czas ie :  1836.
W e ł n a  j e dn o s t r zy ż n a  bardzo  

c i e n k a ,  cen tna r  - -  170 zł.
C i e n k a  ś r ed n ia  110. 125. 130 —
Ś redn ia  - - 90.  95. 100 —

D w u s t r zy żn a
80.
68 .
52.
58.

1837.

nie  było.  
nie  było.  

68, ' 70 .

L os eh a ng er  75. 
Caschami r  
K e t s c h h e m e l  
T h e i s s
Schegedi 'ger  - 
P es th e r

76.

56.

56.

82 —  
70 —  
54 —
6 0  —  
50 —  
58 —

52. 56. 60.  62. 
53. 56. 
42.  43.  
42.  48. 
38. 40. 
42. 44.  

- W e ł n y  
to wia-

W  ogólności  w e ł n a  była źle wyprana,  
z T h e i s s  było bardzo  ma ło ;  po twie rdza  
do m oś ć ,  iż w tute jszej  okol icy bardzo  wiele o- 
wicc wypad ło ;  co w ogólności  i w innych mia ło  
miejsce.  (D okończen ie  w  n a s tę p n y m  N rze .)

W  i a d o m o ś c i fi r  a j o w  e.
C u k i e r  k r a j o w y  z b u r a k ó w .

U kupca K o ii n a na Na l ew kac h  N ro  2212  do­
stać można  w różnych ga t unkach  cukr u . z  b u r a ­
kó w  z f ab ryk i  G uto w sk i e j .  — K a m i e ń  ( 2 4  funt. )  
cukru ,  białego (jak na. n ie ra f tnowany,  n ię z o s ł a w ia -

jacego. nie  do życzenia )  kosz tu je  36 zł. —  W i e l u
mi ło śn ikó w kra jowego  p rzemys łu ,  widząc ten cu ­
k ie r ,  dało tob ie  s ł o w o ,  iż  od tąd innego nie bę­
dą  u ż y w a l i . — Oby więcej  osób raczy ło  pójść za  
tym, t ak  chwa leb nym  przykładem. ,  a w kr ó tc e  cu ­
k ro w ni e  b u r a k o w e  z a k w i t n ę ły b y  w k ra ju  naszym.

'• r. 7 :.:z .jv -r  w : z t . r. ■ T i r a : ss;.r.':,P?3i»asŁBi

Hedaktor Tygodnika Nep. K u r o w s k i  przy ulicy S to-Jerskłej N ra  1789. —  w D rukarn i XX. P ija ró w .


